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Niesłychane postępowanie gen. Clay’a

wobec radzieckiej misji
repatriacyjnej' w Frankfurcie n/Menem

BERLIN (PAP). W związku z nie-miernie brutalnym zachowaniem

się amerykańskich władz wojskowych w stosunku do członków .radŁc-
clucj misji repatriacyjnej we Frankfurcko nad Menem, Radzieckie Biu­
ro Informacji ogłosiło w średę wieczorem treść oświadczenia, które zło­
żył jego przedstawicielowi marszałek Sokołowski.

Oto „nagroda" za wiernąsłużbę
Stany Zjednoczone kładq
łapę na koloniach brytyjskich
„EKSPERCI" ROZPOCZNĄ SWĄ PRACĘ

NAJBLIŻSZYM CZASIE

J
Londyn, 1. UL

ak donoszą ostatnie wiadomości, amerykańscy eksperci
rozpoczną w najbliższych dniach poszukiwania nowych
źródeł cennych surowców w. brytyjskich koiciniach w

Afryce, południowo-wschodniej Azji i w Gujanie (Ame­
ryka Południową).

Amorykańccy efcrperci po spcnząfca-
nlu ćokłotŁnych maptyoh koLonif,

wyślą jo kompetentnym czynnikom w

WcocyógtoDte. celem. ..przestudiowa­
nia" ich.

Śprawcizdąnća ekspertów, będące-
pierwszym krokiem na drodze Ame­
ryki do realizacji programu „rozwoju
zaroćmych obszarów świata", dadzą
Waszyngtonów < kempietny etensoi-
ony i ctotogtozny obraz brytyjckęh
kr-ląnr, .o kapWstom WaK-Strcet
dc,-terasą bcoocinnyoh infcirmacyj, do­
tyczących nowych źródeł surowców
i możliwości inwcctycyj.

Plon „rozwoju zacofanych otroa-

Wczorajsze zawieje

zabiły
dziesiaiki osób

LONDYN (PAP). Nspływają dalej
dcolerisnia o silnych bursach, szale­
jących u wybrzeży wycp brytyjdkteh
i u zachodnich wybrzeży Europy. Kil­
kanaście statków podało sygn>3.y
SOS. Strefa burz mraakich sięga aś
do Afryki. Parowiec kanadyjski , Eme-
srilton" (7.160 ten) rozbił się o skały
ped Soirelles (Tunis). Załoga uratowa­
ła się.

Równocześnie burze i śnieżyce dot­
knęły znaczną część kontynentu euro-

pajókiego. WE FRANKFURCIE zginęło
10 ccób, a 33 zccital’0 rannych gdy
gwałtowny wiatr cbalił nadwyrężene
bombardowaniem podczas wojny mu-

■ry w różnych punktach miasta. W
LEODIUM wichura zepchnęła do Mozy
samochód. Szofer i pasażer zatonęli.
W BRUKSELI zestal dężko rańmy ro­
botnik poTtowy, gdy dźwig spadł pod
naparem wiatru z wysokiej platformy
betonowej. W CHARLEROI wiatr oba­
lił komin fabryczny wvsckości kil-
kućztecięciu metrów. W Brugi-i woda
zniosła jeden z mostów nad kanałem.

W WIEDNIU zwolniono dzieci cid
Obowiązku uczęszczania do szkoły.
W -BERLINIE 6 ccób c ćiniccło ciężkie
rany wobe-c ugedzewa eżczątkami
zrujnowanych kamienic. W Kclccnii
wichura obaliła wiole zniszczonych
ścian i slupów telegraflicznych. Z mia­
sta i ckctc dcccszą o 6 śmiertelnych
wyp-jjrach. O uszkodzeniu wichurą
wicto domów, donoszą również z Ho­
landii,

Se Gasperl do Trumana:
■— Jak panu do twarzy w tym bucie!

rów" świata, zapowiedziany p®en
prozydenlia Trumciaa w pccząbkoch
br., zoetał entuzjastycznie przyjęty
prnaz NAM (Amcirykaitekie Ogólno­
krajowe Zrzeczenie Przemysłowców).
BarJk Światowy i inne teistytucje big-
bvo’nKCs’u. Amerykański mecic-poK-
etyoany kapitał, w ustawicznej pc(jo-
ni za nowymi żródłam; surowców i

mcśllwościęjmii inwcctycyj, jest aż

nrnbyt skory do penetracji w głąb
brytyjok'oh kolccli.

Brytyjeki mtohter kołonffj Crce-ch
Jones, określił w parlamencie tę in­
wazję mcncpofóotyczii-ego kcraóału
USA na brytyjskie kotone, jako „a-
merykańrką pam.ee", udEielaną pmeiz
admtniidiracj ę planu MsnshaYa, na

„prośbę Brytanii", Amerykańscy
ekopercś, przeprowadzający pcmulki-
warjia w brytyjokteh koianiach będą
cipłaoani przez admózśotrację planu
Marshalla/ która zarezerwowała na

ten cel 1,5 militona dolarów.

WopotEnacnj eksperci pnzyctąp'ą
niebawem do pracy w N gccii, r.a

Złotym Wybrzeżu, w Stoma Leone,
Ugandzie, Kenii, Tangatoce, na Bor­
neo i w brytyjskiej Gujanie, getoto,
jak wtodoono, znajdują cię złoża cen­
nych minerałów. Jak podaje brytyj­
ska praca, w koleinach tych znajdu­
ją e.lę pokłady węg’a. złota, żto.-aa,
bauksylu, cyny, manganu, chramu,
miedz’, tantalu, ołowóu, kaolinu, tang-
otenu, sody, złoża naftowe oraz dia­
menty.

Przede wseysftóm nponządaone zo’
olaną many i fotografie Ugandy, Ke­
nii, Nyaslandu, Tanganiki i północnej
Rodezji. Samoloty RAF'u wykonały
w roku ubtogłym mrroy iiotaicze wiel­
kich połaci centralnej i wschodniej
Afryk’ oraz fotognefie rozległych
dżungli, których mapy jeszcze rtó

-tofciieją. Wszystkie powyżcce matę-
tlały zostały wyełame jednoare&ile do

Londynu i Waszyngtonu.
Jednocześnie według cotałmfeh wia­

domości, pierwszy za:,pół amerykań­
skich „ebipertów" znaiduto się w

driadzie do póinoonej Rcdazij:. Rze-

cnoanawcy ci mają ncawązać kentekt
z,e ewyrni kolegami, którzy pracują
od kilku mtecięcy p.rzv budowie li­
czącej 1000 mil linói kcf.ejower. łączą­
cej Brokenhill, w północnej RodezJi,
z Mo&arsą, głównym portem Ker-ff-

Zważyurezy, że budowa linii komu­
nikacyjnych jest n)’erbędnym warun­
kiem przyirtapśerfą Amerykanów do

eksploatacji bogactw Afryki.

Zwłoki
w Sukiennicach

ezyli skulki
nadużycia alkoholu

Wczoraj w godzinach wieczornych
lekarz Pogotowia Ratunkowego we­
zwany do Sukiennic stwierdził

śmierć mężczyzny na skutek ataku

serca na tle nadużycia alkoholu.

Zwłoki denata znajdowały cię w

ustępie w Sukiennicach; znaleziono

przy denacie szereg listów i doku­
menty osobiste.

Błyskawiczną decyzją
i z narażeniem życia
Pankiewicz
uratował 2 dźwigi
wari ości 180 mil. zł.

GDAŃSK (P). Przodownik pracy
oddziału dźwigowego GUM w porcie
gdańskim ob. Pankiewicz, został na­
grodzony za uratowanie od zniszcze­
nia dwu dużych dźwigów przeładun­
kowych, przedstawiających wartość
ca 189 milionów złotych.

Ładując podczas sztormu węgiel na

grecki parowiec s/s „Lyras", ob. Pan­
kiewicz zauważy’, źe statek m cbulcir
urwania się liny zaczął oddalać się
od nabrzeża, ciągnąc ze sobą chwy­
tak: dwóch dżw.gów, ZEia;,.rających
eię w takadh paxtwoa. Na skutek
braku dopływu prądu nie można by­
ło chwytaków podnieść.' Ob. Pankie­
wicz zorientował się w groźnej sytua­
cji i z narażeniem życia szybko wybił
ki:ny bębna, trzymając liny chwy­
taków, ocalając w ten sposób dźwigi,
które podnosiły się już ze swych
podstaw.

Dyrekcja gdańskiego Urzędu Mor­
skiego przyznała odważnemu przodo­
wnikowi pracy poważną nagrodę pie­
niężną. ■

Wiedeń zamienia się w Chicago
Vr rr

do szoferów i kradną taksówki
iWIEDEŃ, 1 marca^

W ubiegłą niedzielę ckcłą gedz. 4
dwaj żcłnieize amorykańsey ,-,h
od 41-lctnicgo kierowcy Waltera

| Jeszcze jedna |

historyjka amerykańska
Tegoroczną najwyższą nagrodę

poetycką Stanów Zjednoczonych,
„BoIIingen", otrzyma! f>8-letni E-
zra Pound.

W fakcie tym. nie byłoby nic

dziwnego, gdyby nie to, że Ezra
Pound byt oskarżony w 1945 r. o

zdradę za kierowanie audycjami
antyamerykańskimi radia rzym­
skiego.

Sędzia i adwokaci amerykańscy
mają jednak, jak wiadomo, „inne"
poczucie sprawiedliwości r.iż my,
i odroczyli proces Ezry Pounda
sine die, motywując to zaburze­
niami umysłowymi u oskarżonego.

Poemat nagrodzony został napi­
sany przez Póunda w czasie jego
pobytu w więzieniu.

Lauręat, powiadomiony o uzy­
skaniu nagrody, żywo manifesto­
wał swą radość.

Pozostaje obecnie pytanie, czy z

czytelników amerykańskich zro­
biono durniów, czy też jury na­
grody reflektuje na dłuższy pobyt
w towarzystwie Pounda w szpita­
lu, w którym przebywa obecnie
laureat.

A może Poundowi dano nagrodo
włośnio dlatego, że w czasie woj­
ny w Rzymie...

Ambssidor Barkowicz
jest już w Pradze

We wtorek przybył do Pra-d nowy
ambasador RP. w Czechosłowacji, Le-

cnarj Eorkcwicz, poprzedni wojewo­
da szczeciński.

Ambasador Eorkcwicz jest debrze

znany- w stclicy Czechosłowacji i

posiada tara wielu przyjaciół z racji
codziennych kontaktów z przedstawi­
cielami handlowymi Czechosłowacji
w Szczecinie. Jsk wi .demo bowiem,
Czechosłowacja posiada w naszym
porcie swoją streię wolnocłową.

Krążownik
Kuomintangu
przeszedł
na stronę
wojsk ludowych

LONDYN (P). Agencja Reutera do­
nosi z Szanghaju, że jeden z krążow­
ników floty kucmintangowsktoj
„Czungking" o wyporności 5270 ton

przeszedł wraz z cała załoga na stro­
nę chińskich wojsk ludowych.

/

Prinza przewiezień’a ich g Grinzan-

gu na Ołtakring. W chwili gdy sa­
mochód przejeżdżał przez Gntlater-

plaiz, jeden z żołnierzy amerykań­
skich strzelił do kierowcy nic trafia­
jąc go jednak. Kierowca mimo to

zaJrzymał taksówkę, otwarł drzwicz­
ki i upadł na bruk,' udając zabitego.

Pedczas gdy jeden z „pasażerów**
cpuśclł taksówkę i zbiegł, drugi
gangster odjechał samochodem.
Wkrótce zbiegły „pasażer" powrócił
w celu sprawdzenia, czy kierowca
zestal rzeczywiście zabity. Gdy tyl­
ko podszedł na dostateczną odleg­
łość do leżącego, kterowcj zerwał się
z bruku, pochwycił go j doprowadził
do najbliższego posterunku policji,
skąd przekazaną go żandarmerii.

Policja ze,alarmowała w między­
czasie kierowców taksówek stoją­
cych na Ottakring oraz w przyle­
głych dzielnicach wzywając ich do

podjęcia poszukiwań za zrabowaną
taksówką. Fo upływie około 1 godzi­
ny jeden z kierowców zauważył
skradziony wóz na Thelemangasse
i podjął natychmiast pościg. Pą krót­
kiej jeźdź’c ślad w ślad za kierowa­
nym przez amerykańskiego gangste­
ra samochodem ndrłą s’ę ścigające­
mu kierowcy zatrzymać go.

.Złodziej próbował uciekać, zestal

jednak ujęty i przekazany również
żandarmerii

W oświadczeniu swym marszałek
Sokołowski stwierdza, że otrzymał
od radzieckiej misji łącznikowej w

strefie amerykańskiej meldunek, z

którego wynika, że dnia 2 marca a-

merykańska policja wojskowa za-

■blcftowała gmach misji repatriacyj­
nej we Frankfurcie nad Menom, wy­
łączyła wodę, telefony, światło i gaz,
oraz zabroniła wyjścia z budynku.

Równocześnie gen. Clay zaw'ado-
mił korespondentów prasowych, że

funkcjonariusze misji radztocktej nte

otrzymają więcej żywności j żze nie
będą mogli nikogo u sfcbJę przyj­
mować.

Pod kierownictwem prowadzącego
całą tę brutalną akcję pułkownika
Sterlnga uzbrojeni amerykańscy po­
licjanci wojskowi przeleźli prze®
parkan otaczający ogród m's-ji i 8
jej członkom — oficerom radzic­
kim — postawili ultimatum- opuścić
Frankfurt lub umrzeć z głodu.

T.~n hantobny postęn-ik prz-ecówko
kilku wco-kcwym radrrakjm w a-

me.rykań=kiej strefie Niemiec jest
nowym dowodem gwałcona r r.cz

władze amerykańskie w zo­
bowiązań międzynarodowych nr.zv;ę-
tych zarówno przez amerykańrire
władze ckupacy;ne, jak i przez rząd
Stenów. Zjednoczonych.

Marszałek Sokołowski przwrom-
n’ał w dr’szym ciąru swego cćw‘ad-
czen:a, że jeszcze dn’a 11 lutego
1945 r. zestala zawarta specjalna li­
niowa w sprawie renatrineji ws-wt-
kich obywatel’ radztecklch oraz oby­
wateli amerykańsikteh. rzu wny-h lo­
sami wojny na teren Nienf-m z

^zwrotem do teh kraąów ojczyrb-eh.
Stron?, radziecka wy?"’n!*a c?5’-rw’-
cle 7,o’wwte7.nn;a, nałomtest arena

amerykańska stale jo zrywała.
Zapadła dnte 23 kw'etn;a. 1C47 r.

na radżie rńn^trów snre.w zaargn:-
cznych decyz-a ? przysn:o=-y.n’u re­
patriacji cbwyatel; radzieckich ■’o
str.7orz?n'u dla radzlećktej miej: re­
patriacyjnej odnow’odn'ch wwrn-

kó'.y pracy vż stref;e rimeryfcińsklej,
pozostała również tylko na papierze.

Władze amerykańskie n’e liczyły
się nawet z zale-c-cniem ONZ z •ón ?
18 listopada 1247 r. w opraw.e repa­
triacji obywateli radzieckich, nic po-
swclając nr. powrót 11G tysięcy ludzi
da Związku Radzieckiego, natorńast
kierowały i kierują obywateli ra-

dzteckieh do Kanady i do Ameryki
Południowej, skazując ich na cier­
pienia, poniżenie i zagładą.

Psiną odpowiedzialność za ut.rr.d-
n’an’e repatriacji obywatel; rad-rc-
cklch i za prowokacyjną napaść ra

radziecką misję repatriacyjną składa
radzieckie dewóds^wo wojs’.-owo r.a

amerykańskie władze wojskowe w

Niemczech.

NA MARGINESIE ZAWODÓW O

„PUCHAR TATR"

— Już jestem gotćw, panie Instruk­
torze na drugą lekcję.

S/S „Katowice14
ofiarą

; ostatniej burzy
GDYNIA (P). Podczas niezwykle

silnego huraganu, szalejącego na Mo­
rzu Północnym, nocą w dniu 1 bm.
został zepchnięty na mieliznę w po­
bliżu holenderskiej wysepki Tersel-
Iing polski statek s/s „Katowice".

Statek uległ złamaniu. Załoga li­
czbie 2'3 luiki została uretewena

przez holenderską łódź '■ratunkową.
S/s „Katowice" (2010 bri.) zbudowa­

ny w r. 1926, należał do Tcvz.- „Że­
gluga Polska S. A." i kursował tram-

pługiem bliskim. Statek był ubezpia,
. ęzoBw,
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A propos
arrasów wawelskich

■Wywiezione do Stanów Zjed-
nccu-iiyc-i seebka Hoiienzcuer_
nów zostały zwrócone N.emcam.

y.anspcrć ów, zawierający pół-
in,ski, talerze, puchary, statuę _

Ir. oraz ió..na inne cenne i rzad­
kie przedmioty. — cd_zedł z No­
wego Jaiku uo B.emerhazcn, na

cis. cele wojennym: „General
P.-.tch",

IiiŁpskter Armii Amerykań­
skiej stwierdził, iż ta bardzo cen_
na kclclreja nie może być uwa­
żana pa łup wojenny.

iie.trmlaŁt kerena św. Stefana,
sucnfiskcY, aaa w Ńleraczccli
przez wojskowe władze amery_
ka'skle w l-oku 10-15, pŁzcsla.e
nailal w ich rękach, pomimo pro.
testów rządu węgierskiego,

Rząd kanadyjski zaś nie chcc
cdra Polsce zdeponowanych tam
w reku ICO naszych bezcennych
arrasów wawelskich.

»,Oarny piąrfek** w zarhndnlm Berlinie

Amerykańscy gangsterzy giełdowi
zarobili na sztucznej „baissie"
miliony, kosztem ludności

(KORESPONDENCJA WŁASNA)
Eerlin, w lutym 1949 r.

Dzień 18 lu-tego przejdzie do histo­
rii poćwiartowanego Berlna jako
czarny piątek walutowy, który ko­
sztował ludność robotnicza zachod­
niej części dawnai stolicy N-emec aż
100 milionów marek wschodn ch.

Zaczęło się to w sposób następują
cy. Prasa zachodnia oraz amerykań­
skie radio w Be:kn;e podały sweqo
czasu notatkę, iż w Li.-. -ku Rosjanie
drukują nowe banknoty marki wscho-

zachodniej układał się jak 1:3 na ko­
rzyść tei pierwszej.

Przez kilka dni praw:cowe qazety
podawały różne szczegóły tei Przy­
szłej wymiany. Prara zachodrfa zro

biła wszystko, co bvło w iei mo.?v
aby robotnik berlińską który właśnw
w piątek otrzymu-e swoja wypłatę
natychmiast poleciał prosto z fabryki
do kantonu wymiany i swn!e skromne
80 marek wvm'enŁł na 8 marek w-

chodin>h Kurs bow:em w ów „czar
rv Piątek" d-orih"dz'ł prz°o:'^nie do
10 marek w«chcdn-!ch za 1 markę za-

chndin'a. Ponieważ banki nie były
w stanie dalei wvmien:ać. dz;ka za­
iste wymiana .zanann-wa’a na ulicarh
Be-lina w c^aww^ych zanikach o-ar

rei nre'dv brvtvr"ki-"qo sektora. Wv-
rrtani-e vztórowa’v mecafcny rozn’ośn:
MAS. przyrodniej s^ost-w
Ameryki'' na terenie Pnrlina.

wzywała Itldi-OŚĆ
rów do wymfony

. dym kumie. W

nej wymkny
ra żar-hod-ria. ludm"ś" Pe-r
w ci^-cru
marek.

Pairka rrf^ła na ckufek
demp;*'i*i: nęł^A^ir^h. które
n-rrrfh..**»5rSr rry/n.Vnrpqa|
we:, na

rn*rki w

sv*nar>?: (T1*^
i a^^łT','rć,*r,v<T».o.’ . W tvm

'“'•mtrrn

**(-(* rvrr|
«^.-ł*,,ł’f5:-*iV:^a
~a-">’'oJ!->ia.
-o mia^a
3—0 nr"kr-łni„ kim-owała w ekron-rh
oraz w s*vSM-retg.Gr*h p.-,*—’o-
wary i żywność, Wez^rrry-te kaydar-

4 teatry
po

„Głosu
k»<Va

sokto--janlp. -zl— -r-h

pyryM-ry, po każ-

re-.nJt.s,"’'^ nark.z-

nwiki wschodniej
,.a r-pyoda

jednego dnia 100 milionów

v:Mv na tj’!c?ch zą-
ro".a-vw”’v «’p

eeryny w no— . onj 7^ •aaófl

yro W-r**ndn:Ą? rze-c - ta.

lod-ość 73 «wo!ę n-'ęn'a-

Komiimśoi niemieccy demonstrują w j
Dusseldorfie p zeciwko skazaniu ich

przywódcy Reimonna. Jak wiadomo,
pod wpływem tych protestów brylyj-
sk! zarząd wojskowy byt zmuszony
Re.manna uwolnić.

TE KRO fi
■w Jugosławii

dniej. Podano nawet nazwę drukarni
oraz kilku na"-: mych świadków wo­
bec czego nr- a uprzedziła berfńczy-
ków. że należy się l czyć z nng’a wy­
mianą marki wschodniej. Inflacja jest
rzekomo tak wielka, że Rosjanie dłu­
żej takiego etanu nie mogą u siełre
tolerować. Dodać zaś trzeba, że do

tego czasu kurs marki wschodniej i

n;-’e reoMy-ęc-' .® n-ę? kina

nr-y^oiwebz wschodnią walutę
nryr**

Reutera - rafował

j oV ,lłyj f’*'^Hł

r,vr6i fłc*f:z*vt vr??V»t,nWV.
r.3. . jnn
łv,m T»<e r'-'*1'' Jć»k
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marek- Ka-nćor wymiany Fran»a We

słabnie
T2IE3T. Stanisław Cun-dae. pierw,

szy sekretarz Jugosłowiańrftfej Re.

pr'z?ntacji politycznej w Trieśce,
który był uprzednio k'orown'kicim
jugoskw '.ańs&śej Kc-mr sji Rcparacj-i
Wc-knnych. został odwołrny co Ju.

gos'awli. Natychmiast no p-rzybyc u

do kraju został on osadzony w wlę-
z'c-nu. Oskarżcrro go o brane udzia­
łu w wiecu kcmunfstvcnnym w Trre.
śce. na którym dyskutowana była
rezolucja Biura In’ocmacy.'ne«o 9
Psrt’4 Robotni ozy-cii, krytykująca Ju-

gosławlańską Partię Komunistyczną.-

bera podał do wiadomości, że Arno
Soholtz wymienił u niego 80 tysięcy
marek zachodnich. Brytyjska qazeta
dla ludności niemieckiej ..Die Walt"
która pierwsza podała wiadomość o

rzekomej reformie marki wschodmef
sprzedała w tym dniu aż 100 tysięcy
marek zachodnich no kurs;e 6 j pół

Poszkodowana ludność zachodniego
Berlina na próżno szuka w wvmienio-

nych pismach wv’aśn;enia piątkowej
burzy walutowe-'. Żadne z p'sm wy­
chodzących ood angielską, czy ame­
rykańska Kcencią nie odpowie oczy­
wiście na pvtan!e kto i w czyim in­
teresie zorganizował aferę. któ-a ko­
sztowała pracu-acą ludność zachod­
niego Berlna 100 milionów
Nie pozesta’e *ei

mej domyśleć się
lutowej, w która
nać odpowiedni

Polski górnik

wydobywa
dziennie
1.222 kg węgla

W dwóch dekadach lutego prze_
ciętna wydajność, przypadająca w

przemyśle węglowym na jedną ro-

boczodniówkę, wzrosła o 1.2 proc, w

stosunku do poprzedniego m.es.ąca
i wynosi obecnie 1.222 kg.-

Najwyższą indywidua, ną wydaj_
ność, wynoszącą 1 443 kg na rob-at-
niko.dniówkę, esiągnęło Chorzow­
skie Zjednoczenie. Przemysłu Węg­
lowego.

Załadunek węgła w pierwszych
dwóch dekadach lutego b. r. wy.
niósł ponad 3 milic-ny ten, co Siano­
wi 103 proc, przewidzianego planu.
Pierwsze miejsce przy wykonaniu
planu załadunku zajmuje Rybn'l"k'e
Zjednoczenie Węglowe, które wyko­
nało go w 109 proc.

marek,
nic innego iak sa-

sensu pułapki wa-

wna-J'a i wyoiąg-
wn!r>«.V

Marian Pcdkowińsk!

Biskup angielski
twierdzi

iż wyrok
na Minds?enty’eao

jest sprawiedliwy
LONDYN (T^-LBPRESS). Bskup

Shef8eld uważa, że kardynałowi
M’ndszen*v na’eżv się „szacunek.
wdz:"eznoJ6 i mMPówa Bry'y'cry-
ków“. Tym nrymrrej tnwM srm b’-
s>’rtm przyzna’e. że Mrndewnty był
win!en, .zważywszy ie-^o w’»sńę %e.
?mn!a, w kfór-vch s*w'erdizńł że za-

m:e.szanv był w no’itvn>ne jntnwji.
zm'ęnzH.?ące do oba’«m;a w°y:erski'e-
go rządu i że w tr-ó-g ęo’Marvymvał
się z sóami reakcji w tym kraju1*

V* dalszym c!a«u ^'rf-mro sh-^ffełd.
nósząc na łamach Przeglądu D-fece-
z4 sinego. ośw^adinza. że „w newnych
okoHiCznAśeiaeh ludnie eaimuiący
stwv>w‘n'm w WerardhW kośrelneł.
są całkowicie v.-ryaw‘o-łVw>ni, jeśli
btorą czynny tvWnł w akcji, zm’e-
rzajacM do rp~
ż:mu. W rre

mo”e ro!e? pretensji, jeśli są sądzeni
o zdradę".

GRECKI OGIEŃ („Prace")

O POETACH NATCHNICNżCH

Sam im pomysł skądś, wpada.
Same rymy się pchają,
Sam im wiersz się układa,
Wreszcie — sami czytają!

J. ozorek:
sp

POWODZENIE

Dyrektor pewnego prowincjonalne­
go teatrzyku przyjeżdża do Krakowa
i chelpj się przed dyr. Dąbrówek m:

— Ale mój teatr mrai wozorai por
wodzenie! Cale mdcio się zieciaio—

— A cośrie dawali?
— Nic. Palii aię.H

*

PRZYJACIEL ZWIERZĄT
— Panie Brzuszkiewicz, czy pan jest

przyjacielem zwierząt?
— Oczywiście!
— A jakie zwierzę lubi pan naj­

bardziej?
— Zająca z buraczkami.

*

ANTYALKOHOLIK
— Chwali się pan ustawicznie, że

jest pan antyalkoholikiem, a sam

widziałem wczoraj w restauracji, jak
pan wypił kieliszek slarowmu...

— Niemożliwe!... Musialem to chy
ba zrobić po pijanemu!

Biologia i marksizm
W czerwcu ub. roku dr Micnajlow

■wygłosił odczyt na tem^. „jiieKtórych
zagadnień biologii współczesnej w

świetle maieiializmu diclektycnnego".
Ze względu na ważność poruszonego
tematu jaw. i na zainteresowanie, któ­
re budzą u nas poglądy Łysienk' wy­
bitnego agroteehnika sowieckiego,
sfreoz.-zamy myśli powyższego szkicu,
wydamgo ostatnio przez ,JIOWE
DROGI".

Autor określa „biologię jako naukę
zmierzającą do wykrycia praw rządzą­
cych ruchem materii, która występuje
w postaci organizmów zwierzęcych
lub roślinnych' Podkreślając trudno­
ści sposobów badania w zakresie b!o-
logii przechodzi do omówienia kryzy­
su ideologicznego, który d’n nas bę­
dzie czcz.’fjó'n'e ciekawy. B’o’ogia jak
i wszystkie inne nauki była przez
długie wieki zależna od filozo-lii i do­
piero w KIK wieku wyodrębniła ■s‘ę
jako samodzielna nc.uka. Dzisiaj iilo-
zoiowże korzystają z wyników biolo­

gii dla tworzenia nowych systemów,
ale nie znaczy to wcale, by wygasły
na terenie biologii spory filozoliczne.
Walka materializmu z idealizmem jest
nadal aktuc'na i intensywna. Np. idea­
liści twierdzą, że życie jest czymś cu­
downym, czymś związanym z podło­
żem materialnym, ale od tego podłoża
odrębnym. Ci„tzw. wtałśd, przyjmu.
ją więc istnienie jakiejś swoistej s:ły
życiowej obok materii. Sądzą oni, że
zjawiska przyrodnicze podporządko­
wane sq jakimś wyższym celom ja­
kiemuś boskiemu planowi, że zdążają
one do jakiejś ostatecz.ne’, z ąórv wy­
znaczonej mety (tzw. finalizm). Biolo­
gowie współcześni zaś twierdzą, opie-
ra'ąc się na doświadczeniach po wie-
lekroć sprawdzanych, że istn:eje róż­
nica między tzw. „materią ożywioną"
a „nieożywioną", lecz nie wynika z

tego wcale by życie miało być jakąś
cudowną, duchową siłą.

Niedawno bowiem odkryto wirusy,
które sa zarazem drobinami w sensie

chemicznym, a poza tym wykazują ce­
chy materii^żywej (odżywianie, roz­
mnażanie się. zmienność, dż'edzicz-
ność) O wirusach nic jeszcze pewne­
go powiedzieć me potrafimy ale sam

fakt ich istnienia dowodzi, że PRZE­
PAŚĆ MIĘDZY MATERIĄ ŻYWĄ A
NIEOŻYWIONĄ NIE JEST TAK DU­
ŻA. JAKBY TO SOBIE ŻYCZYLI KO­
ŚCIELNI UCZENI. Oczywiście, nie

twierdzimy bynajmniej, że życie da
się w zupełności wyjaśnić zjawiskami
fizyczno-chem-cznymi, że i:vcie jest
„maszyną". Tak myślą materiałści
wulgarni, zbyt pochopnie upraszcza­
jący problemy biologiczne. Materia­
lizm dialektyczny w zgodzie z nauko,
wą biologią — umaję życie za coś cd-

miennego, ale materialnego i uważa,
że życie to nowa jakość w ciąg!vm
rozwoju materii w naturalny okreś'o.

ny sposób związana z podłożem fizy
kalno-chemicznym.

Inny przejaw walki materializmu z

idealizmem- Na ogół wszyscy bio’ogo-
wie zgadzaią się, że organizmy rozwi.
jaty się ewolucyjnie i biologię należy
traktować historycznie (ciąg postępo­
wych zmian), ale niektórzy sądzą, że
wyższe organizmy (człowiek) zostały
w pewnym momencie rozwojowym
„tchnięte" w cudowny sposób duszą.
Przeciw tym idealistom występują ma­
terialiści tłumacząc, że życie powsta­
ło na ziemi z pierwocin fizykalno-che-
micznych i że jest to jedyna h ootcza
(założenie) naukowa, która da się
sprawdzić wraz z postępem wiedzy.
Idealiści wysuwają jeszcze inne za­
strzeżenia dotyczące mechanizmu e-

■wolucjL Mówią — wbrew poprawia­

nemu przez dzisiejszą biologię darwi-
nlzmu — że

' >’' ś duch jest motorem

ewolucji, żs natura zmierza do coraz

doskonalszych jego wcieleń. Argu­
menty naukowe wyjaśniają, że ewolu­
cja gatunków nie jest czymś samoist­
nym lecz czymś, co powstaje w wy­
niku wzajemnego oddziaływania mię­
dzy plastycznością układu dał białko­
wych, a warunkami bytowania na zie­
mi. Dalej, że w przyrodzie jest dużo
procesów niedoskonałych, dużo wy­
marłych gałęzi, dużo organów szcząt­
kowych z punktu widzenia idealisty­
cznej doskonałości i celowości zupeł­
nie niewytłumaczalnych. Dokładniej­
sze badania wciąż przynoszą nowe do­
wody. że ewolucja zależna jest od
dziedziczności i od czynników zewnę­
trznych. Teraz walka filozoficzna prze­
nosi się na tę dzJedz!nę.

Niektórzy (np. J. Hux'ey) twierdzą,
że proces dziedziczenia już się wyczer­
pał, że człowiek jest ostatecznym two­
rem przyrody. Inni (Muller), twierdzą,
że dziedziczność jest jedynym ele­
mentem ewolucji Tymczasem materia­
liści radzieccy (Łysienko) praktycznie
dowodzą, że dziedziczenie jest w pew­
nym sensie zależne od warunków ze­
wnętrznych, pod wpływem których
tworzą się nowe odmiany i gatunki
roślin.

O zagadnienia biologiczne zahacza
również kwestia pochodzenia psychiki
ludzkiej gdyż dz ęki badaniom pobud­
liwości. i zdolności reagowania u niż­
szych organizmów (Pawłów, u nas

ptoi. Dembowski), wykazuje się taisz
teorii o cudownym pochodzeniu duszy
ludzkiej.

)Vymienione wyżej naukowe i naj­

bardziej postępowe tezy biologiczne
potwierdza w zupełności filozofia mar.

ksistowska. Ujmuje ona wszystkie zja­
wiska w wszechzwiązku ze sobą (tzw,
w biologii jedność świata organiczne­
go) z punktu widzenia ciągłych prze­
mian i ustawicznego rozwoju (ewolu­
cja). z punktu widzenia sprzeczności
wewnętrznych (w biologii: ciągle obu­
mieranie i powstawanie tkanek), w

końcu w przechodzeniu ilości yr ja­
kość (powstawanie nowych gatun­
ków).

Jakie wynikają z tego wnio.sk1?
Przede wszystkim ten. że każdy sol d-

ny biolog jest nieświadomym „żw/io-
łowym marksistą' (Lenin'. Nastęc-nie
ten, że walka idealizmu i materializ­
mu na odcinku bfelcgii jest walką
klasową. W krabach kc.plta lstycznych
broni sę idealizmu (wyjąwszy mar­
ksistę Prenanfa. Teicciera i Hcóda-
ne'a) w k odach socjalistycznych —

materializmu.
Autor kończy swój odczyt podkre­

śleniem związku teorii z praktyko na­
uki z bieżącymi i iutrze’czymi potrze­
bami społeczeństwa. Związek ten rea­
lizować można ty'ko w warunkach so­
cjalistycznych. Autor zamyka swój
szkic st yierdzenlem, że m 'ądzy współ­
czesna noukową biologia a moter'"i'z-
mem dialektycznym występuje ścisła
zbieżność metod i nos-awy.

Materializm dialektyczny jest prze­
dłużeniem pracy badawczej bicMoa,
przeniesieniem jej rta inne dz/edziny
życia społecznego i dlatego powin en

być dla każdego na-’kowcrt — p-zyro.
dnifca — tvm czym jest naprawdę;jf
go jedynym logicznym i zgodnym S

rzeczywistością światopoglądem, —
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Czwcriek

Kunegundy

Wierzcboslawj

Można przyjemnie czas spędzić
w Świetlicy Międzyzwiązkowej

Urcdzani w dniu dzisiejszym eą

przenikliwi, zdecydowana i przed­
siębiorczy, otoczenie nie zawsze

potrafi ich docbnlć.

Ja-

MŁODOCIANY ZŁODZIEJ
19-letai uczeń gimnazjalny z

rosawa — Andrzej Romank:ew'cz

nadużywając zaufan’a swego przy­
jaciela Tadeusea Partyki i jego mat­
ki, skradł w czasie moobeno^śei go­
spodarzy w mieszkaniu 20 dolarów,
które następnie spieniężył.

Sąd 0’iręgcwy w Przemyślu
(Wy-Jz. Zam. w Jarosławiu! skazał
2nłodre!ane"o złodzieja na karę 10
m'es’ęcv v/ęz'en;.a oraz grzywnę w

wy-Kkcścl 5 tys. zł.

Sąd A-cicę-łny w Krakowie
rok zatwierdził.

wy-

NIEZGODA POWODEM

MORDERSTWA

Małżeńskie współżycie z chorowi­
tą, cerpiącą na melancholię żciią,
cią^-? utarenki denrowadz''!'”' Teodo­
ra H-‘’rka. 51-Wn’e-To rc’Wn7-a ko­
palnianego z Wańkowej do zamor-

donr-ria — w ^*l**.--n'ę depresji — nie­
szczęśliwej kobiety.

FILHARMONIA KRAKOWSKA

W piątek dnia 4 marca br. o g. 19.15

odbędzie clę
KONCERT SYMFONICZNY

Dyrygent — dr Zygmunt Lrtoozcwski
Solista — Eugenia Umińska

(skrzypce)
W programie: Mozart — Symfonio
g-moll; Mozart — Koncert skrzyp­
cowy eo dur, Ravel — Dcfni»’
i Chloe, Bacewiczówna — Introduk­

cja i Kaprys
Bilety do nabycia w kasie Filharmo­

nii,
Uwaga:
fiszach
skiego

W b-akde snnzeczik: Holuk uderzył
żon-’ trzykrotn's łaską w głowę, a

’-ow'eęił na haku, powo­
duje gwałtowną śmerć przez udu­
szone.

Sąd Okręgowy
Zam. w Sanokuł
mym zarzneanogo
jął jednak, iż w

p-r-zr-^tęnstwa ie-o zdolność rozno-

zrr-na czv.mt bvła o^ran^ona. D’a-
te"o n”zy wymlarz’ karv za^.oe-wa-
no MłJwvr8jw złagoj-nj. ska-
z”'-jc oskarżonego na 12 lat więzie­
nia.

Srd Apelacyjny w Krakowie
zmniejszył wyrok do 8 lat w>’'en'a.

(M P.)

w Jaśi’e (Wydz.
uznał Ho’uka win-
przestępstwa.. nrzy-
chwfi rr,uc'l>n’en'a

Akademia Chopinowska
W Państvzowym Liceum d’.a Wy.

chowawczyń przedszkoli odbyła się w

niedzielę akad-nfa Chopinowska z u_
działem przedstawicieli partii, kura­
torium, organizacji społecznych i
młodzieżowych.

Po prelekch na temat twórczości
Chopina nastąoiły wystęoy zespołu
chóralnego, deklamacje i tańce w

układzie prof. Mar.': Stoszko.

♦ *>

3 OGŁOSZENIA
mmmm.

KATALOGU OFICJALNEGO
XXII. MIĘDZYNARODOWYCH
TARGÓW POZNAliSK CH

23. IV. - 10. V. 1949 r.

przyjmuje R. S. W. »PRASA«
KRAKÓW, ULICA STAROWIŚLNA 4. TEL 535-60

PROSIMY tADAĆ PROSPEKTU OGŁOSZEŃ

Różne

o

I

ZAMIENIĘ pokój kawalerski
w n>wym domu. suchy, sio-
nucany, ciepły z osobnym
wejściem, świetne powietrze,
na podobny. Zgłoszenia Echo
dla „Somoma**. 245 g

SZ7EKA NAPRAWA OBU-
WIA warsztaty Spółdzielni
Inwalidów Wojennych —

Kraków. Gertrudy 7.
214 k

03. Marian Schwarz nr. w

1909 r. w Kra£;c«-<v*>3 6yn Hecf.
ryk a i Józefy Sikorskiej u-

zyskał w Urząd: do Wojawó-
dakim Krakowskim zeztwcle-
nie n.a zmianę nazwiska na

Krynicki. 247 g

WYNAGRODZIMY względnie
damy dobrą posadę za u

dzóolenle poręki majątkowej
nieruchomością. Ryzyko wy-
kluczno-e. Łaskawe rgosze-
Bia „PAR” Kraików, Ryn-ek
Główny 46, dla ,,422",

255-k

Zflufcy I kradziete

SKRADZIONO legitymację
PPR 17. II . Kraków na na-

zwisko Michał Szypula
244 g

UNIEWAŻNIAM legitymację
Izby Lek. -Cent. Kretów —

Maria StaTcny-Dobrzińska.

WOLSKI Józef 6vn Szymona
unieważnia zgubme za­
świadczenie rejesitracyjne
RKU Nowy Sącz.

253-k

I

grając w

z po-
poży-

Biało nakryte stoliki. Jasno wybie­
lone wnętrze. Gazetka ścienna, sza­
fa biblioteczna zawierająca wiele
powieści j książek naukowych, dru­
ga—plamawpolskmiwobcych
językach, dwa duże bilardowe stoły.
Tak wygląda obecne wnętrze „Ad­
rii", niepodobne do istniejącego
tam, przed kilku miesiącami zady­
mionego i brudnego lokalu rozryw­
kowego.

Dziś każdy pracown'k wraz z ro­
dź mą może korzystać z tej wzorowo

urządzonej świetlicy i spędzić kilka
godzn w miłej i kulturalnej atmo­
sferze.

Kto wpadł na pomysł, ażeby
spalitej knajpy, stworzyć tak
toczną placówkę?

Lc-kal ten był już przedtem
znaczony przez Związki Zawodowe
na pomieszczenie świetlicy między­
związkowej, niestety brak pieniędzy
na remont uniemożliwił wówczas
zrealizowanie zamierzeń. Wtedy to

rady zakładowe i dyrekcja ZiśOK u

oraz Elektrowni postanowiły zużyt­
kować pieniądze przeznaczone na

urządzenie wlaenej świetlicy dla do­
bra ’

wszystkich pracujących Kra­
kowa.

Historia krótka i pouczająca. D<?
ustalonego trmhu wykonania pra­
cy pego-stawało jesec-e 10 óni. W
„Adrii" dach, instalacja elektryczna,

prze-

Różnorodne kierunki twórczości
które warto zobaczyć

Przed tygodniem otwarta została w

Pałacu Sztuki wystawa okręgu krako­
wskiego. Właściwie nazwać by ją mo­
żna raczej wystawą samego Krakowa,
który reprezentoweny jest nie tylko
w przytłaczającej większości, ale w

przytłaczającej wyższości artystycz­
nej.

Szereg nazwisk czołowych artystów
naszego miasta mówi sam za siebie
i nie dopuszcza do żadnej rywalizacji.
Na czoło wysuwają się prace prof.
Eibischa, Fedkowicza, Rudzkiej-Cybis
i Wojciecha Weissa, którego przepeł­
nione światłem obrazy przykuwają
najsiln-ej oczy zwiedzających.

Wystawa posiada dla przeciętnego
widza jedng poważną zaletę: jest
wszechstronna, nie nuży przeto jedno-
stalnością. Zgrupowano tu różne kie­
runki twórczości, tak że keżdy znaj-
dz:e wyraz swych artystycznych upo­
dobań.

Nie ulega kwestii, że malarstwo o-

lejr.e posiada najwięcej zwolenników.
Graiika jest na obecnej wystawie re­
prezentowana w małej ilości i nie

drtje pełnego obrazu twórczości na

tym odcinku.

»K.OB1ETA*
uIIIlMl«

u aj pociy tnitj sza

pismo kobiece w Polsce
Oo nabycia tr kaitiytn kiosku

Nakla* 160 000 tamątarty

ZGUBIONO dowed tożsamo,
śui osoby Nr. 63O',49 wysta­
wiony przez DOK.P. Kra­
ków na nazwisko Sredniaw
ski Władysław, syn Andrze­
ja rzemieślnika. 252-k

Sprzedaż
Nieruchomości

SPRZEDAM parcele. Proko-
cian, 223 sążnd. Wiadomość;
Echo Krakowa ,,Nr. 156".

246-g

bilard i tenis stołowy
iI

centralne ogrzewanie, podłogi itp. —

wszystko „w proszku".
— To nic, że tylko 10 dni, są prze­

cież noce — powiedzieli sobie robot­
nicy.

Zawrzała robota. Paliła się po pro­
stu w rękach. Nie liczyli godzin —

prr-ocwalj i skończyli.
ChcieKśmy dowiedzieć się nazwisk

UJ Krakowskich Wapiennikach i Kamieniołomach

3 dalsze grapy robotników

podjęły współzawodnictwo
W Krakowskich Wapiennikach i

Kamieniołomach 3 dalsze grupy ro­
botnikowi przystąpiły do współza­
wodnictwa pracy. Protokoły zostały
podp'sane w obecności przedstawi­
cieli Zw. Zaw. Eob. i Prac. Przam.
Bundowlanego i Ceramicznego i po-
krewnj’ch zawodów w Polsce, Od­
działu Krakowskiego.

Do podjęcia współzawodnictwa
przyczynił się przykład grupy stol­
ników, współzawodniczących już od
maja 1948 r., których zarobki w

tym czasie wzrosły przec'ętn!e około
70%. Również nowa siatka plac da-

Z rzeźb na specjalne podkreślenie
zasługuje „Polonia" i „projekt pomni­
ka rozstrzelanych" doc. Popławskiego
i dwie rzeźby Pelczarskiego w drzew'e
lipowym. Ciekawa koncepcję cerami­
czną daje W. Baron.

Ogółem wystawa zasługuje na bez­
względną uwagę i zainteresowanie.
Kraków docenił jej walory. Uraz po­
zostawiony przez przedostatnią wysta­
wę malarstwa nowoczesnego wśród
szerokich mas zwolenników sztuki —

mija. (Z. L.)
'

EATRY ba dzień 3 marca

Groteska godz. 17 . .Gęgorek" godz.

na dzlpó 4 marca

(piątek)

Stary (duża sala) godz. 19 tlRo-
wodswihi".

sala) godz. 19.15 „Lekkomyślna sio*

Teatr iw. J. Słowackiego godz. 19 „Trzy
siostry

Teatr
niu*^ z

(mała
stra".

Teatr
19.30 ,,10 wieczorów artystycznych".

Teatr Rapsodyczny (ulica Warszawska

gedz, 19 ,,Pan Tadeusz".
Teatr Młodego Widza RTPD,

„Syn pu ku".
Teatr „Scala”, godz. 19.30: „

Ri-ba".

5).

gcdz. 12:

Hej, Ba-ba

aa dilei 3 marca

„Trzeci szturm" godz. 15.45, 18,

„Aleksander Newski- godz. 15.15,
19 45

„Siostra lokaja" godz. S6 18,
.Radziecka Ukraina" godz. 16, 18,
i: „Skaib" godz 15 45, 18 20 15.

; „Rudzielec' godz. 16, 18, 29.
..Paganini godz. 15.30 17,45,

Kulisy Wielkie) rewii" rodź. 15.30,

20
20.

20

Apollo:
20.15.

Gdańsk:

17.30,
Sitaka:
Swłl- „1
Uciecha:
War. da:
Warszawa:
Wolność: .

18, 20.30.

Kico Aktualności w włl kina „Sztuka":
Najnowsza Po’ska Krotnika Filmowa, SU*

mak winniczek, Połowy łososia. Bałwan

śnieżny.
Kino ~

‘ “

św:etla codziennie program aktualności jak
wyżej. Godz. 16.15, 17.45, 19.30 Poranki w

niedzielę 11.30.

Ołwlatowc. ul. Garncarska I. wy

Wystawa prac Piotra Michałowskiego, Mu­
zeum Narodowe, Sukiennice, codziennie w

godz 10—14.

Wystawa rzem'B;la artystycznego naro­
dów słowiańskich w Muzeum Przem Artvst.
Smoleńsk 9

Wystswa
stykćw. —

bezpłatny

codziennie od godz. 19—14.

Zbiorowa B. Krchy Dom Pl»
codziennie godz. 10—16 Wstęp

DYŻUR POŁOŻNICZY: Dr. Piotrowrfd

Kazimierz, Długa 60, telefon 599-27.
We wszystkich innych nagłych zacborze

niach w nocy należy wezwać lekarza dy­
żurnego z Ubezpierzalni — teJ 570-70

DYŻUR POGOTOWIA DENTYSTYCZNE­
GO: Spółdzielnia Pracy ..Dentystyka" uJra

Krupnicza lla od 8-12 Wydawanie talo­
nów na sztuczne uzębienia.

DYŻURY APTFK; Plac Zgody 18. Floriań­
ska 15, Stradom 2 Retoryka 1, Wyspiań
skiego 4, Rynek Główny 13, Łobzowska 20,
29 Listopada 17.

ludzi pracujących tak aktywn:e przy
remoncie świetlicy. Sami jednak
prosili, by nazw sk nie zanreszczać,
że świadomość wykonanej pracy jest
największą satysfakcją.

Słusznie. Wszyscy przychodzący do
św etilicy międzyzwiązkowej są im
wdzięczni za udostępnienie po pra­
cy miłej rozrywki.

jąca nieograniczone możliwości za­
robku we współzawodnictwie, przy­
czyniła się do podjęcia lego kroku.

Obecnie w Krakowskich Wapien'
nikach i Kamieniołomach biorą u_
dział wszyscy robotnicy, pracujący
w czystym akordzie.

Sylwetki krakowskie

Przyjaciele gołębi

pani ulubień-

ulubieńcy raz

rozmowa toczy

Chmara gołębi wzbija się w górę,
kiedy na krakowskim Rynku pod­
chodzę do sypiących im kukurydzę,
Leona Żaka i Jerzego Frączka. O-
baj mają trochę „skrzywione" mi­
ny.

— Spłoszyła nam

ców...
Ponieważ jednak

dwa wracają, dalsza
się już bez „skrzywień"..

— Ano chodzimy co dzień i karm!_
my nasze gołębie — mówi p. Frą­
czek. Kolega Żak potakuje:

— Nie grymaszą, wszystko „wsu­
wają" — pszenicę, żyto, chleb, kar­
tofle a nawet marchewkę i buraki...

— Moja żona — śmieje się p. Frą-

8.^5; Szkolna gazeUca ra&owa dla
klas starszych,- 11.40: Audycja d.a k’.cs

miodnych; 12.30: Audycja 4_a wsi; 13.00-

Koncert życzeń (Kr.); 15.30: „K.ajotaaz
w muzyce", and. słowno muz. w c-p.ac .

M;eczyslawa Drobnera, z cyklu: Muzyka
programowa: 16.40: Wiersze o Leopoldzie
Staffie — aud. poetycka; 17.00: Koncert
dla przodowników pracy z fabryki „Sem-
pent"; 18.00: Koncert rozrywkowy; 19 00:

Audycja dla dziewcząt „Służba Polsce"
z okazji Międzynarodowego Dnia Kobiet;
19.15: Koncert symfoniczny; 22.45: Fe­
lieton z cyklu- „Monologi podsłucha-ne"
w oprać. Wilhelma Macha (Kr.).

17.30,
kich czioak:n

STUDIUM

DYCH) przy
Krupnicza 22,
będzie sit; w

odczy lem

„Marksizm

KotnuMikattf
ZCBRANIE LIGI KOB1ŁT, Dzielnicy III

i IV odbędzie się w piątek, 4 tan., o godz.
17.30, u.. Ka.me-icka 51. Obecność wszyst-

obowiązkowa.
LITERACKIE (KLUB MŁO-

Zw. Liter, w Krakowie, ulica

zawiadamia, że zebranie cd-

piątek. 4 bm., o godz. 13, z

proć. Wł WoreJcjego p, tyt.:
i idealizm dzćiiiejszy w narace

i swjjce". Wstęp wolny.
DNIA 4 MARCA, o godz. 18 odbędzie się

zebramio Sekcji Nauczycielskiej przy Za­
rządzie Grodzkim Stronnictwa Ludowego
w lokalu stronnictwa, Rynek 6, I p. Obe­
cne śi4 wszystkich członków obowiązkowa.

ZWIĄZEK DOZORCÓW DOMOWYCH
PRZENIÓSŁ SVZOJE BIURA

Zc/rząd Związku Zawodowego Dozorców

Dcmcwych i Sekcja Pracownic Domowych
przenioc a swoje biura w dniu 2 marca br.
z Rynku Głów. 34, na Al. Krasińskiego 13,
gdzie rozpocznie u;zędowa.nie od dnia 7 hm.
w godzinach od 9—17.

TEATR KOLEJARZA po dłuższej przerwie,
potrzebnej dla przeprowadzenia gruntownego
rcDłontu, rozpoczyna swą działalność w so-

betę 5 bm., o godz. 19, dając kccnedię ,,Za­
żarty automobilista *.

TEATR DOMU KULTURY ZWIĄZKÓW ZA­
WODOWYCH ..STUDIO” przy ul. Skarbo­
wej 2, rozpoczyna w dniu 5 bm. sezon wy­
stawieniem sztuki w 3 aktach autorów

Jacąuei Companeez & Yvan Noe, w prze
kładzie Stansława Ostoi pt.: „Przyjaciel
nadejdzie wieczorem". Reżyseria Edward

Raczkowski, muzyka Antoni Jan Wroński,
dekoracje prof. Eugeniusz Waniek. Przed
stawienia odbywać 6ię będą codziennie
o godz. 19.30 (7.30 wieczorem).

STÓW. SAMOPOMOCY DORAŹ­
NEJ, Kraków. Rynek Kieparski L. 13

przyjmuje nadal nowych członków.

Junaczki „SP"
przygotowują się
do uczczenia Dnia Kobiet

i zakładach

hufce juna-
swo;e! pra-

Junaczki ze .Służby Polsce'1 przy­
gotowuj s'ę do masowego udz:a’u w

uczczeniu Międzynarodowego Dnia
Kobiet w dniu 8 marca.

Dla uczczenia Święta Kobiet juna-
czki na terenie całej Polek; urządzać
będą bogate w program ogniska w

świetlicach fabrycznych
pracy.

Dzień 8 marca obrały
czek „SP" jako początek
cy społecznej. Od tej chwili obe;mą
one opiekę nad żłobkami i zakładami
wychowawczymi dla dzieci oraz nad
świetlicami wie‘ek'mi. W tych octat-
n'ch będą pomagać w nauczaniu anal­
fabetów.

Do Woj. Komendy „SP" napłvwa:ą
liczne rezolucje junaczek z całego
woj. krakowskiego, w których dziew­
częta deklarują się podjąć pracę spo­
łeczną.

LIGA KOBIET ORGANIZUJE przedpołudnio­
wy i popołudniowy kurs kroju i szycia, oraz

trykotar.rtwa ręcznego.

Zapisy przyjmuje codziennie sekretariat Li­

gi, Karmelicka 51.

czek —"jak tylko zobaczy skórki su­
chego chleba, kraje je na kawałecz­
ki i mówi: „masz, masz, stary, to

dla twoich gołębi... żeby się nie za­
głodziły".

— Wie pani, niby się śnrćje ze

mnie, a samą bardzo to latające
bractwo lubi...

— Zresztą, nie można ich nie lu-
bieć... Proszę popatrzeć, jakie to mi­
lutkie stworzonka...

Szary gołąb siedzący na ramieniu

„opiekuna" potakuje gruchaniem, a

jego bursztynowe oczka spoglądają
chytrze w stroną torby z kukurydzą.

— Wie bestyjka, czego chci —

śmieje się p. Żak. — A nie wiem

dlaczego mówią, że ptaki są głupie.
To nieprawda, a jak pani sądzi?

Potakuję głową na znak potwier­
dzenia, ale bardzo jestem ciekawa,
Co powiedzą o tym nasi cżyio'n’cy?

(r.np)

Kronika w^Biidków

OFIARY GOŁOLEDZI

Złamała lewe przedramię Surma
Maria, zam. przy ul. Szkółkowej 177.

Złamała praw,a przedramię Eober
Helena, zam. przy ul. Kr. Jadwigi 43.

Złamała nogę prarzą Gizela Salwa,
rowska, zam. przy ul. Wróblewskie-
g° 4.

Złamała prawe przedramię Mara
Buraowa, zam. przy ul. Krakusa 8.,

Złamała prawe p~cdrcm'.p. Fr-n-i-

szka Ciura, zam. przy ul. Żółkiew­
skiego 13.

Zweiczyniecka 1, II piętro.
: Zemisst og oszone^o na a

(I. Koncertu K. Śzyrmnow-
wvkon-anv z<» linie Koncert
Skrzypcowy es-dur

254k
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SPORT

Slalom

znowu odroczony
ZAKOPANE (teł. wł.) Na skutek

trwającej w dalszym ciągu burzy
śnieżnej w górach, porywistego wia­
tru, a tym samym niekorzystnych
Warunków narciarskich, kierownic­
two zawodów odwołało przypadają­
cy na środę slalom otwarty pań i
panów. Konkurencję tę- zdecydo­
wano przełożyć na dzień 4 marca,
t. i. piątek.

Po rozegraniu we wtorek (1 mar­
ca b,r.) slalomu pań do kombinacji
alpejskiej. ogłoszone ostateczne wy­
niki różnią się c-d prowizorycznych
i przedstaw'agą się następująco:

21.23;
6. Lelkowa (CSR).

1. Mcsercwa (CSR) 42,8;
2. Kcdelska (Polska) 46,8, nota:

1257;
3. Szendzcdi (Węgry) 43,8, nota:

16,93;
4. Wagnerowa (CSR) 44, nota:

19,C2;
5. Kowalska (Polska) 51,8. nota:

Wsczysta—Craccvia
W najbliższą niedzielę 6 bm. o

godz, 11.30 na boisku Cracoyii zmie­
rzą się białoczerwcni w towarzy­
skim spotkaniu z jedną z czoło­
wych drużyn A-klasowych — Wie­
czystą.

Ze względu ma to, iż obie druży­
ny wystąpią w • najsilniejszych skła­
dach, spotkanie to zapowiada się a-

trakcyjnie.

(Wareli ^wartticki Gnfcrzefo uiystępku
(Powieść rysunkowa}

1—i
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5. Przyjaciele zatrzymali się. Spoj­
rzeli na siebie z niepokojem.

— Co to było? — spytał doktór,
mimo woli ściszając głos.

— Zdaje się, że teraz słychać jakiś
szum... — rzeki inżynier, nasłuchując.

— Zbliża się auto — oznajmił dok­
tór.

Zakopane rumieni się
ze wstydu

Narciarkom czeskim
skradziono sprzęt

Niemiła przygoda spotkała czołowe
zawodniczki czeskie, mieszkające w

jednym z pieiwszorzędnych pensjona­
tów.

■Oto jacyś zlodziejaszkowie, grasują­
cy od dłuższego czasu w Zakopanem,
wkradlisięwnocyzdnia1na2mat
ca do przechowalni nart i skradli
cztery najlepsze pary nart zawodnicz­
kom czeskim: Bożenie Moserowej —

m:slrzyni w slalomie, Lelkowej
i Bejnhauerowej.

Zmartwione stratą zawodniczki cze­
skie będą w sobotę wracały z Zako­
panego, wywożąc przykre wspomnie­
nia i żal za straconym sprzętem.

Koszykarza
wracają do kraju

BUDAPESZT. Po 12-dn'owym
pobycie w Budapeszcie wyjechała
w środę do kraju ekipa polskich
obiecujących koszykarzy.

W czasie 12-dnicwego pobytu, ko­
szykarze rozegrali nicofcjalne spar-
ringowe zawody, zwyciężając trzy­
krotnie Rumunów i ulegając dwu­
krotnie Węgrem.

Dla fjplskich koszykarzy pobyt na

Węgrzech miał niewątpliwie doda­
tnie znaczenie, ponieważ najlepsi
zawodnicy zebrani razem z kilku
miast mogli zgrać się ze sobą, two­
rząc trzon przyszłej reprezentacji
państwowej. Wśród zawodników
znajduje się kilku młodych wielce
obiecujących koszykarzy.

W sobotę weezoreim przybyli do
Budapesztu polscy pływacy w licz­
bie 15 zawodn:ków, 2 instruktorów
i 2 kierowników.

:kT
i—r

V.

6. Istotnie. Z każdą chwilą potężniał
szum motoru.

Może przejechali człowieka? — za­
niepokoił się doktór. <

W tej chwili na końcu ulicy ukaza­
ło się pędzące wielkie czarne auto

osobowe.

Louis rezygnuje
z tytyłu mistrza świata

NOWY JORK. Mistrz świata wa­
gi ciężkiej Joe Louis zgłosił oficjal­
nie do amerykańskiej komisji bok­
serskiej swą rezygnację z tytułu
mistrza świata.

Louis, przebywa obecnie na tour­
nee n.a Florydzie, skąd przesłał swą
propozycję listownie.

Ustalono już, że o tytuł mistrza
świata -wagi ciężkiej walczyć będą
Lee Savcld i zwycięzca walki eli­
minacyjnej Wcodcock-Milłs. Walka
ta stoczona zostanie 2 czerwca, zaś
mecz o mistrzostwo świata odbyć
się ma we wrześniu.

Konferencja w Zakopanem
w (prawie

wytcigu Fraga-Warszawa
ZAKOPANE. W Zakopanem, przy

udziale przedstawicieli państwowych
władz sportowych Polak:, Czecho­
słowacji, Rumunii, Bułgarii i Węgier,
odbyła się konferencja w sprawie
wyścigu kolarskiego Praga—War-
szawa. Konferencję zaga'ł ppłk.
Czamtk (GUKF). W imieną organi­
zatorów wyścigu przemawiał dyr.
Emil Ilebrst. Czechosłowacki Komi­
tet Organizacyjny Wyścigu repre­
zentował na konferencji red. Volf
z Pragi.

Delegaci zagraniczni zapoznali się
z pracamj organizacyjnymi wyścigu.
Ożywiona dyskusja, jąka w związku
z tym powstała, pozwala przypusz­
czać, iż wyścig Praga—Warszawa
wzbudz'1 za granicą wielkie zainte­
resowanie.

Omówone na konferencji sprawy
będą przedmiotem . prac komitetów
krajów, które brały udział w kon­
ferencji. Spodziewane jest, że wszy­
stkie kraje, reprezentowane na

konferencji, wystawią do wyścigu
po trzy drużyny.

7. Samochód pędził z taką szybko­
ścią, żg przyjaciele, idący niefrasobli­
wie środkiem ulicy — ledwie zdążyli
uskoczyć w tok—

J. 0Ąirek

Bajeczki 7 ommy•Paluszka
Pierwszym istotnym przełomem

w moim życiu było odstawienie
mnie od smoczka. Bo przyszła do
nas właśnie ciocia Hortensja, spio-
runowała wzrokiem mnie i moich
rodziców i powiedziała:

— Na litość boską! Taki stary
koń, już ma dwa lala, a jeszcze ze

smoczk em?t
Wobec czego odebrano mi smo­

czek... To było smutne przejście.
Bardzo smutne! Takim smutnym
przejściem by'o dla mnie jeszcze
w dziesięć lat później przejście z

klasy do klasy. Z drugiej gimnaz­
jalnej do drugiej gimnazjalnej z

.powrotem.
Ale jeśli chodzi o ten smoczek,

to wkrótce pocieszyłem się, gdyż
przyszło mi na myśl, że zamiast
smoczka można używać do ssania
równie dobrze własnego wskazu­
jącego palca. I tanio to i praktycz­
nie... Zacząłem więc ssać paluszek.

Niestety cioci Hortensji nie po­
dobało się to również. Tak jak dziś
chodzi wciąż za mną myśl o Urzę­
dzie Skarbowym, tak wówcrss
chodziła wciąż za mną ciocia Hor­
tensja i bez przerwy napominała:

— Jasiu, nie ssij paluszka!
— Jasiu, n'e ssij paluszka!
— Jasiu, nie ssij paluszka!!!
Ponieważ wzgląd na starszy

wiek cioci nie pozwolił m-, wypo­
wiedzieć pchających mi się wów­
czas na usta słów: „Ciego ciocia
chcie, do choleły ś tym pałjis-
kiem!" — z bólem serca przesta­
łem ssać paluszek...

Teraz widzę dopiero, co zawdzię.
czam cioci Hortensji...

Obserwuję bowiem ludzi doros-
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vzy-8. — A to jakiś wariat! —

krzyknął doktór ze złością.
Nagle — znów rozległ się ów

przejmujący krzyk trwogi, czy rozpa­
czy. jaki usłyszeli przed minutą. Ale
tym razem dochodził wyraźnie z prze­
ciwnej strony.

— Czyżby ktoś krzyczał w tym
aucie? —■ rzeki doktór, marszcząc
brwi.

(Ciąg dalszy nastąpi)

przynajmniej
koniec

łych, których nie oduczono w dze.
ciństwie bizydluego zwyczaju ssa­
nia paluszka — i widzę co za okro.
pne świństwa oni z tych polusz-
ków wysysają...

Pani Brzdębska
trzy razy do roku wysysa
świata...

Pan Brzdębski cztery razy
siącu wysysa świeżą datę
chu trzeciej wojny. Bo to

wybuchowy czlow.efc...
Pan Bęcwalski wysysa codzien­

nie mrożące krew w żyłach wia­
domości o brom atomowej. Zresztą
z niego to już taka prawdziwa
pompa srace. A paluszek ma też
zcme:yl:anizowany. Możr.a by na­
wet w związku z tym powiedzieć,
że zamiast bajeczki o Tomciu Pa­
luszku, mamy dzisiaj bajeczki Tom-

my Paluszka,..
Pewien bogacz wiejski wysysa

natomiast ze swego paluszka takie
ponuro rewelacje na temat „Ak­
cji II", że słuchający mimo woli
przybiera wyraz tęp-ej rezygnacji
i, wzruszając ramionami. mówi:

— „Ha", trudno, „Ha"!..,
A nie dalej jak przed czterema

tygodniami sam byłem świadkiem
takiego procesu wysysania...

Stodział koło mnie Kanciarski i
palił grube cygaro. Raptem prze­
stał palić cygaro włożył za. to do
ust wskazujący palec i pogrążył się
w kontemplacji.

Po paru minutach mu to przeszło.
Wyjął palec i powiedział
— Mydła nie będzie...
— Skąd pan w:e? — spytałem.
— Zobaczy pan!
— W ogóle me będzie?
— W ogóle!
— I co będzie?
— Bo ja wiem? Katastrofa! Trze­

ba być przygotowanym na n a j-
1epsze!

Mimo woli spojrzałem na jego-
wskazujący palec... Brudny, tłu­
sty, żółty od nikotyny, z czarną
reakcją 'za paznokciem... Potem
wzrok mój przeniósł sic na całą je­
go rękę i pomyślałem sob c. że w

Polsce jest niestety więcej takich
rąk, a każda taka ręka każdą taką
rękę myje — wobec czego lęk o

nagle wyczerpanie się zapasó w -

mydła na rynku mógłby się wy­
dawać uzasadniony.

Ale potem okazało się, że hyl
nieuzasadniony. I po raz iksty,
przekonałom się. że ciocia Hor­
tensja miała dużo lacji, gdy ne­
gatywnie odnosiła się do ssawa

paluszka...
N'estely. nie wszyscy mają cio­

cię Hortensję. Niektórzy mają cio­
cię w Ameryce...

ss±z

ZAWODY O ODZNAKĘ ZA SPBAWNOSĆ
PZN w kategoriach pań, dziewcząt, Sonio-

rów i młodzików urządza — o ile depiszą
watrunii śniegowe i atmosferyczne Sekcja
Naicia-TCika Z. S . „Gwardia-Wisia** w Lesie

W-clskim pod Krakowem w niedzielę dnia 6

marca. Informacje i zgłoszenia od czwart­
ku 3. III. w godz. 19—20 w lokalu Z. S.

„Gwardia Wiola" przy ul. Retoryka 1. '

(XXXV)
, Fernand przypuszcza, że idzie tu o jakiegoś anarchistę. Je­
dnocześnie sympatie Katarzyny są po stronie Turków. To

jest nie bardzo zrozumiałe i wydaje się Desgouttes_Vale-
ze‘owi że jeśli się ma sympatie lewicowe, jak panna Simoni-

dze, należy pragnąć emancypacji narodowej Serbów, Greków
i Bułgarów. To jest zresztą wojna demokratyczna, przeciw
sułtanowi, który jest zresztą kreaturą Niemiec, o wolność,
o zasady roku 1789. Katarzyna patrzy na porucznika z poli­
towaniem.

— Niech pan da pokój swojej wolności razem ze swoją de­
mokracją! Kiedy kraj, uważający siebie za republikański, jest
sojusznikiem cara, petersburskiego kata... Zwycięstw Tur­
ków to przede wszystkim zmiażdżenie cara, rozumie pan, dla­
tego pragnę tego zwycięstwa, ja, Gruzinka. A są już ciągle
Strajki w Petersburgu i w Moskwie i będą bomby.„

Panna Simonidze zapala się jeszcze bardziej, gdy przy alu-

rji do wypadków, jakie się rozegrały na Syberii, w kopal­
niach złota, stwierdza, że wypadki te uszły uwagi wszystkich

tu obecnych. Trochę bezmyślnie Fernand dziwi się zwłasz­
cza temu, że na Syberii są miny złota. Nie wiedział o tym.
Pogarda Katarzyny wybucha.

Major, bardzo niezadowolony, woli powrócić jeszcze do

trupa Piotra de Sabran. Dokonywa tego za pośrednictwem
Wisnera i Serbii, gdzie Wisner ma interesy. I znowu imię
Diany wpada do rozmowy.

— Założę się — mówi Katarzyna — że nigdy nie nauczono

jej zająć czymś swe dziesięć palców. Może haftowaniem. Tak

jak było ze mną, chciałam się uczyć gry na fortepianie, ale

było tylko dla kochanej naszej Heleny, a nie można było pia­
cie lekcji za dwie. I właściwie czym ma się słać kobieta,
jeśli nie jest robotnicą? Kokotą, zamężna, lub nie.

Fernand pośpieszył z odsieczą Mercurotowi. Zaczęto mówić
o muzyce. Wówczas Katarzyna złagodniała. Major był rozpro­
mieniony. Gorąco mu się robiło: cały wieczór bał się, żeby
nie poruszono sprawy Bonnota.

II

Gdy pan Simonidze przyjechał do Paryża na Wystawę Po­
wszechną 1900, nie podobało mu się wcale, że znalazł swe

córki z matką w pensjonacie w Dzielnicy Łacińskiej, gdzie
miały dwa pokoje. Syn właścicieli pensjonatu zalecał się do

Heleny. I oczy Katarzyny zbudziły niewątpliwie serce w głębi
ojcowskiej portmonetki.

Dzięki temu pani Simonidze przeniosła się z córkami do

małego mieszkania przy ulicy Blaige-Desgoffe w pobliżu
dworca Montparnasse, które umeblowała na raty u Dufayela,
gdyż zasiłek męża poszedł na pokrycie długów. Pensja, otrzy­
mywana od niego, była nader skromna, a przede wszystkim
okropnie nieregularna.

W owym czasie pani Simonidze dobiegła lub przekroczyła
czterdziestkę i była już starą kobietą. Szpakowate włosy, któ­
re nosiła zuchwale przez cztery czy pięć lat, jako kokieterię
i jeden urok więcej, pewnego pięknego poranku nie przeczyły
już wyglądowi twarzy. Schudła, i jej. skóra nie przystosowała
się do tego. W ten sposób dokonała się wielka zmiana w ro­
dzinie, zmuszonej ograniczyć się do ojcowskiej pensji.

Kiedy pani Simonidze opuściła Tyflis i dom męża? W cza­
sach niepamiętnych dla Katarzyny, a z opowieści matki
i wspomnień Heleny wynikało, że tam było średniowiecza,
kobiety były trzymane w ciemnocie i ohydnym poddaństwie
i że pan Simonidze pił, bił żonę i tańczył przy deserze.

Pani Simonidze była piękniejsza od córek. Interlaken, Ba-

den-Baden, Nicea, Florencja widziały ją kolejno, z roku na

rok w zgiełku powodzenia i bogactwa. Ustawicznie były
kwiaty w tych pokojach chwilowego pobytu, gdzie Katarzyna
czuła się u siebie, czy to w Paryżu, czy nad Jeziorem Bo­
deńskim.

Panna służąca towarzyszyła tym paniom z plaż Północy
na stoki Wezuwiusza. Zajmowała się dziewczynkami, gdy
przyjaciele matki przychodzili wieczorami po nią, wystro­
joną, z nagimi ramionami, jej triumfem, i zabjerali ją na owe

zabayry tajemnicze, o których dzieci marzyły.
Na toalecie matki stała, rozpakowywana przede wszystkim

tam, dokąd przyjeżdżano, fotografia młodego i bladego czło­
wieka, którego Katarzyna nie znała. Pani Simonidze powie­
działa jej tylko, że to jest Grigori, bbhater. Helena twierdziła,
że go sooie przypomina, i mówiła, że Grigori ongi ro’sił sceny
mamie. Katarzyna, maj^e pięś lat, marzyła dłu.go przed tą
piękną twarzą, gdy matka wybzla. Helena ją na tym złapała.
W ten sposób Katarzyna zaczęła nie znosić siostry.
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